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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
POS IEDZEN IE IZB SEJMOW YCH  

5 d n ia  10 M a ja .
17. b  a  S e n a t o r s k a .

Prezydujący  zagajając obrady uwiadomił  Senato­
rów,  Se projekt  do prawa zmniejszającego .komplet 
Senatu do czynności za-sejmowycłi jednomyślnie  przez 
Izbę Senatorską przyję ty  przez Izbę Poseł:  większo­
ścią głosów 65 neg a tive  przeciwko 8 a ffirm a tiv e  o d ­
rzucony zos ta ł .  Następnie wzięto pod dyskussją p r o ­
j e k t  o Reprez :  Ziem Litewskich W o ł y n i a ,  Podo­
la i U k r a in y ,  który juz 'na posiedzeniu d.  9 Maja 
wniesiony z o s t a ł .  Zasada £tego p ro jektu  by ła  aby 
p rzywołać Reprez:  z tamtych prowincji  na Sejm nad­
zwyczajny w Warszawie zebrać się mający.  Ze zas 
Izba  Poselska odnowienia swego w obecnej epoce 
nie ł a d a  i Rząd przez Radcę ;  swego Jeneralnego 
Sekretarza  oświadczył,  że Reprezentantów: na mo­
c y  projektowanego prawa z prowincji  zabranych p r z y ­
być mających uważać będzie za członków i stniej ące­
go Sejmu (Senat zadecydował ,  że zasada o Sejm ie  
n a d zw y c z a j m ym  w projekcie p rzyję ta  być nie może-

Poczem S ekr :  J. U. Niemc.ewicz odczytał  p r o je k t  
rozpoznany.  Po k rótkie j  dyskussji  nad ogółem wzię­
to pod rozwagę [wstęp,  który po sfósownem do wy­
żej rzeczonej  decyzji  zmodyfikowaniu p rzez  Ra d cę  
Rządu  Pl ichtę przyję ty został .

Art :  1 Z małą  odmianą prawie bez dyskussj i  p rzy­
jęty został .

Art :  2. obejmujący p rzepi sy  względem wezwania do 
Senatu Metropoli tów Arcy-Biskupów i Biskupów dy-  
ecczalnych;  wyznania Rzy msko -Kato l i ck iego  i Gre* 
cko-Wschodnie go, uległ  obszernej  dyskussji .  Senator  
Bi skup Augustowski  Manugiewicz jak najmocnej jo* 
p ie ra ł  się przypuszczeniu do Senatn Biskupów Gre -  
cko-Wschodniego wyznania.  P rzypomnia ł  wszystkie 
int rygi  Katarzyny Hej,  przekupstwa i podburzenia du­
chownych Schismatyckieh.  [Grctcce merccttUr fid e s  
i inne zdania Horacyusża by ły  zasadą rozumowa;'!

X.  Bi skupa dążących do oddalenia ód godności  S e ­
natorskiej  Biskupów obrządku Grecko  - Disuni-  < 
ckiego.

S e n a to r  B ie ń ko w sk i  nietylko ze zgadzał  się na 
przypuszczenie do Senatu Biskupów Grcca icn ,  lecz 
nadto wniósł  by i Super intendenci  i inni nacze lni ­
cy wyznań cwangiel ickich do Senatu powołani  zo­
stali.

S en a to r  K o chanow sk i uważał  że Su per - in tenden-  
ci nic mogą być de ja r e  powołani  do Senatu gdyż me 
są Biskupami.  — „Należy  ( r ze k ł  S. K .)  jako osoby 
, , świeckie zasłużone krajowi podać na kandydatów 
„ do  Senatu.  Wszakże  tym sposobem J W .  Br om -  
„kowski  Kisknp wyznania Ewanie l ieko-reformowane-  
, , go został  Senatorem i z taką chlubą w gronie naszym 
„zas iad a . ”

S e n a to r  N a k w a sk i  z łoży ł silną oppozycją p r z e ­
ciwko powołaniu do Senatu obywateli  k tórzy (przed 
rokicin 1795 mieli prawo w nim zasiadania.  W i a d o ­
mo bowiem iż jci Senatorowie są wiernemi Moskwy 
służalcami,  wielu z nich Sejm Grodzieński  1793 lub 
spisek Targowicki  k reował .  Oni t r a k t a t  rozbioru 
Polski  podpisali .

Oppozycją.  Senatora Nakwaskiego nie by ła  b e z ­
skuteczna.

S e n a to r  K n iń sk i  przeds tawi ł  r edakc ją  art: 2go tej 
zasady że Izby połączone -Senatorów wybierać będą  
z pośród  znakomitszych obywateli  prowincji  tamecz­
nych,  która większością głosów przy ję tą  została.

Prezydu jący odroczył  sessją do d.  l l M aja  godziny 
10 z rana.

U dzie lone Tfriadom ości o Powstaniu w Litwie i na 
Żmudzi  za. pośredn ictw em  R z ą d u  N arodow ego p rze z  
jed n eg o  z O byw a teli L itew sk ich  do W a r s z a w y  p r zy  - 

byłego , C zy te ln ik o m  na szym  ko m m u n iku jem y .

* Kiedy] walczący o sWoję ca łośc i  n iepodległość N a ­
ród  Polski,  przez p ó ł  wieku wyrządzane sobie k rzy­
wdy i zaiewagi wyzwał  p rzed sąd całej  ludzkości  ;
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z rozezarpawych jeg o  caęśei r Litwa najostrzejszym  
w ieńcem  m ęczeńsk im  pochlubić sig WoSe. Kraj ten 
od sam ego początku bez żadnego pozoru politycznej  
prawnośei . w ręce samodzierzców l iossy jsk ich  o dd a­
ny, krótko nawet z łudzeniam i b y t  c ieszony. K ró le ­
stwo Polskie może u/.ałać s ię  na z łam anie  praw i swo­
bód, bo miało je ’zaręczone;, lecz  G ubernie wrcieło- 
neni do P.ossij zwane, chyba tylko o gw ałt  zadany  
prawom człow ieka  , w o łać  m o g ło b y ,  a nie b y ło  b e z ­
praw ia, samów olności, które go by  n ied ośw iad czy ły .  
Ź ród ło  dochodów dla marnotrawnych i nie sy tych  
zdzierstwa urzędników, p rzedm iot nienawiści tronu, 
wśród najmocniejszego usiłow ania  zatarcia w niej do 
ostatka narodowości,scząlka tej dawnej P o lsk i ,p ow sze­
chnie prawie miana za zm arłą  już n a «a w sze ,  przez  
l iczne ofiary daw ała  ciągle znak narodowego życia.  
M łodzież Litewska n ap e łn ia ła  wygnańcami stepy ros- 
sjjskie ; więzienia stąnu ciąg le  p o ch ła n ia ły  mężów  
dostojnych. Na odgłos powstania narodowego w 
W a r sz a w ie ,  iskrą m i ło śc i  Ojczyzny, n igdy  niezga-  
szona w sercach Litwinów, ty lko co n ie  w ybuchnęła  
p ło m ien iem  : lecz  rozwaga dojrzałych potrafiła p o ­
wściągnąć zbyt zuchw ały  zapał m łodośc i.  P r z e k o ­
nanie że naród roszarpany w ca łośc i ty lko o d żyć ,  
stać się n iep o d le g ły m , i exystencją  sobie zapewnie  
m oże , w sparła  tę ufność, iż zbrojni bracia , n ie zw ło ­
czn ie  podadzą ręk ę  bezbronnym  , i w ielkie  d z ie ło  
‘w sk rzeszen ia  s ię  od początku w spóln ie  z nimi p r o ­
wadzić zechcą. Tyfnczasem m ijały  dni i ty g o d n ie ,  
tęsknota oczekiwania nas u n ies ien iem  r a d o śc i ,  za­
częła  brać g ó r ę ,  a w krótce  nap ływ  wojsk n ieprzy­
ja c ie lsk ic h ,  p rzyn iós ł  wątpliwość i ro zpacz .  N ie ­
szczęś liwa Ii i twa musiała oddać chich ciem ięzcom  
idącym mordować naród b ra tn i ,  m usiała  z w ym u­
szoną ochotą w ypełn iać  najobelżywsze ich żądania.

D v b ic z  za przyb yc iem  do W iln a ,  zw o ła ł  U cp rezen -  
tacją Obywateli ; ztyrańskim  najgrawamem się  ro- 

' -/kazał bluźnić przeciw  świętej i wspólnej sprawie , 
powtarzać wyznanie w ie rn o śc i ,  dziękować C esarzo­
wi za dobrodziejstw a, i c ieszyć  się nadzieją r y c h łe ­
go ukarania B u n to w n ik ó w ]  porozsyłano do Mar­
sza łków  G ubernialnych bruliony adressów , p e łn e  
najpodlejszych wyrażeń n iew oln iczego  poddaństwa,  
kazano podpisać je  w imieniu wszystkich O byw ate l i ,  
i jako dobrowolne ośw iadczen ia ,'og łoszono drukiem. 
W k ró tce  zaczęła się przelewać krew  braterska na 
polu bitwy, a każdy T r y u m f  Polskiego oręża zląd  
naprzód b y ł  wiadomy prow ineyom  uiarzmionym , 
że gniewny samowładzca niczaniedbał pom ścić  się  nad 
be/zbronnemi jakim kolw iek  z ło ś l iw y m  ukazem. Gu- 
b e m ije  podczas p ierw szego podziału  kraju zagarnio- 
ue , które przy wła-rzcr.yciel ,  po w ró co nem i Rossij na­

z y w a ł , zosta ły  po/, ba wionę prawa Statutu Ł ietew-  
skiego  , i za śtarovro<sijs?łie uznane.

Inne prócz W ileńskiej,Grodzieńskiej i B iałostockiej,  
w yjęte  z pod, w iedzy Uniwersytetu W ileń sk ieg o  a 
Charkowskiemu oddane, s trac iły  wolność używania 
języka Polskiego w szkołach  i wszystkich zakładach  
naukowych. Magazyny nakazane w takiej ilości iż z 
jednej Gubernij 300,000 wojska przez rok c a ły  wy-  
żyw ićby  się m ogło; nareszcie przeznaczony pobór r e ­
kruta po 3ch z 500 zagroził z.upełnem w ycieńczen iem  
s i ł ,  na w łasną  zagubę. Gdy tak obok ciężaru p rze ­
m ocy wzrastała rozpacz, p rzyn iós ł  pociechę Manifest 
Izb Sejm owych, zapowiadający: if, Polacy poty oręża  
n ie z łe ż ą ,  póki nie wywalczą n iepodleg łośc i  dla s i e ­
b ie  i dla sw y ch  braci.  -Odtąd, jakkolw iek  sroży ło  
się p rześladow anie , nadzieja znosnem  je  czyn iła .  
N adzieja  wspólna i jedyna , jednym  wstrząśnieniem  
przebiegając  serca wszystkich prawych synów ojczy­
zny czarodziejską s i łą ,  utworzyła’z wiązek, n iedości­
g ły  najusiliiiejszem poszukiwaniom szpiegostwa.

O ży w ien i ,  wyrwani z rozpaczy obyw atele  Litwy,  
bez trudności , bez sztuki potrafili porozumieć się  
z sobą. Jednakie uczucia , myśli i zamiary spotka­
ł y  się z sobą , i co m ia ł  w pierwszej chwili jedn o­
czesny pow szechny zapał u c z y n ić ,  to zwolna sto­
pniami z rozwagą i przew idzen iem  organizować się  
i dojrzewać zaczęło . Gdyby n iespodziew ane okoli­
czności n ie  p rzew ró c iły  u łożonych zamiarów, pow sta­
nie li tew sk ie  w y b u ch n ę ło b y  nieco później, lecz  j e ­
dnocześnie  w S to l icy  i na prowincjach. Ale p r z y ­
b y ł  do W ilna  Nowosiłców, i wnet rzem iosło  szp iego­
stwa p oruszyło  nowe swojo sp rężyn y . Pozostały w 
k l i n i c e ,  obróconej na lazaret wojskowy, Officer p u ł ­
ku Ingerm an land zk iego  K u d rew icz ,  odzyskaw szy  
zdrowie, poa  troskliwym dozorem Pelikana, zamiast  
powrotu do s łu żb y ,  najął w m ieście  p ięk ne  m ieszka­
n i e ,  zaczął żyć hojnie i odnawiać znajomość z m ło ­
dzieżą uniwersytecką. Próżno b y ło b y  powtarzać wszy­
stkie wybiegi i  sposoby przez podobnych ajentów  
u żyw an e: są one aż nadto znajome wszędzie gdzie  
ty lko  despotyzm właściwą sobie drogą n ikczem nosci  
panowanie swoje ch c ia ł  ustalić.

Pod pozorem patryo-tycznych zamiarów, Kudrewicz  
potrafił  do t e g o  stopnia uwieść kilkunastu z n ieo ­
strożnej m łod z ieży ,  iż w krótce te ręce , które syp a ­
ł y  mu p ien ią d ze ,  o trzym ały  listę spiskowych wła-  
snoręcznein i podpisami stwierdzoną. Natychmiast 
uwięziono kilkadziesiąt osób rozmaitego stanu , ^za­
częto śledztwo wjsposób oburzający, zwykle u ż y w a -  
ny. W tymże czasie p rzypadł termin oddawania r e ­
kruta i zwożenia znacznej części magazynu. To  
wszystko stało się powodem , iż dwóch m ło d ych  oby-
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v a te li  ż m n d z k ic h  u n ie s io n y c h  n ie c ie r p l iw y m  z a p a ­
łe m  , p o s ta n o w iło  z a c z ą c  p o w s ta n ie .  Z e b r a w s z y  w ięc  
p r z e s z ło  200 k o n i  z c  s łu ż b y  d w o rs k ie j  i sw b ic h  w ło ­
ś c i a n ,  u d e r z y l i  na m ia s to  p o w ia to w e  R o s i e n ie ,  r o z ­
b r o i l i  g a r n iz o n  z k i lk u d z ie s ia t  'i n w a l id ó w  z ło ż o n y ,  
u s u n ę l i  w ła d z e  d a w n e g o  rz ą d u  , i w e z w a li d a ls z y c h  
o b y w a te li  do ro z p o c z ę c ia  r e w o lu c j i .  K r o k  te n  t a k  
e n e r g i c z n y ,  n ie  in ó g ł  b y ć  z o s ta w io n y  b e z  w s p a rc ia  
i w o s ta tn ic h  d n ia c h  M a r c a ,  p r a w ie  je d n o m y ś ln ie  3 
P o w ia ty  Z m u d z k ic tR ó s ie ń s k i ,  T e ls z e w s k i i* S z a w e ls k i,  
z rz u c iw sz y  j a r z m o  p o u s ta n a w  i a ły  sw o je  r z ą d y  ty m c z a ­
s o w e ,  m a ją c e  d z ia ła ć  w im ie n iu  R z ą d u  N a ro d o w e g o  
K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i s k o n c e n tr o w a ć  s ię  w j e d n ą  
w ła d z e  p o  o sw o b o d z e n iu  W iln a .

£  Z a  p r z y k ła d e m  ty c h  p o w ia tó w , p o s z e d ł  U p i ts k i  i 
z a r a z j  z g r o m a d z o n e  m assy  lu d u  z b ro jn e g o  w k o sy  
p ik i  i b r o ń  o g n is tą  z a c h o w a n ą  o d  ś c i s ły c h  p o s z u k i ­
w a ń  p o l ic j i ,  p o s u n ę ły  s ię  w c z ę śc i  k u  g ra n ic o m  K u r -  
i a n d j i  i o p a n o w a ły  P o ł o n g ę ,  w  c z ę śc i  p o d  W iłk o -  
i n i e r z , g d z ie  J e n e r a ł  B e z o b ra z ó w  k w a te r o w a ł  z 1,200 
h u z a ró w ' r e z e rw o w y c h  n ie  m a ją c y c h  n a d  300 k o n i .—  
W  te rn  w y s ła n y  z K o w n a  P u łk o w n ik  B a r to ło m e j  
a  p r z e s z ło  1,000  lu d z i  i 4 m a d z ia ł a m i ,  u b i e g ł  R o s ie ­
n i e ,  w z ią ł  j e  p r z e m o c ą  i ró w n ie  w te j  [b itw ie  j a k  
c z y n io n y c h  p ó ź n ie j  w y c ie c z k a c h ,  p ie rw s z y  p o k a z a ł  
b a r b a r z y ń s k i  sp o só b  w o jo w a n ia  c ie m ię ź y c ie l i  z p o ­
w s ta ją c y m  n a r o d e m .  W sz ę d y  g d z ie  s ię  o b r ó c i ł ,  w ś ró d  
r a b u n k u  i r o z b o jó w ,  d y m iły  s ię  w sie  i d o m y  o b y ­

w a te ls k ie  , a k to  z n ic h  u jść  n ie  z d o ł a ł , b e z  w z g lę d u  
n a  w ie k  i p ł e ć ,  o d p a r ty  b a g n e te m  g in ą ł  w p o ż a r z e .  
P o -d o b n y ź  lo s  s p o tk a ł  je ń c ó w  z a c h w y c o n y c h  w p o lu  
b i tw y ;  ro z ju s z o n e  z o łn ie r s tw o  m o s k ie w s k ie  s p ę d z a ­
ją c  ic h  p o  k i lk u n a s tu  d o  c h a łu p  i k a r c z e m , p a l i ło  
ż y w c e m . M ło d z ie ż  w s z e lk ie g o  s ta n u  w z ię ta  w R o s ie -  
n i a c h ,  d o z n a ła  z n ie w a g i p r z e z  o g o le n ie  g łó w  i p o l i ­
c z e n ie  za  r e k r u t ó w :  z ł e g o  p o w o d u  n a p r ę d c e  s k u ­
p ia ją c e  s ię  s i ł y  p o w s ta ń c ó w , z n o w u  r o z d z ie l ić  s ię  
m u s ia ły ,  d la  o d z y s k a n ia  R o s ie ń .

B ezo b razó w  zaś n ie  czekając n a ta rc ia ,  w yszed ł z W ił-  
k o m ie rza  i spaliw szy za so b ą  m o st n a  rzecę Ś w ię te j sp ie ­
szy ł d o  W iln a . Z a s z e d ł m u  d ro g ę  o b y w a te l L u b a rto w ­
ski , i led w o  zdo ław szy  z eb ra ć  w n o cy  k ilk u d z ies ia t s trz e l­
có w  i p a re se t k o sy n ie ró w , b ro n ił  p rz e p ra w y  p rzez  r z e ­
kę Szyj • in tę  o  4  m ile  o d  W iłk o m ie rz a . J e n e ra ł  m o ­
sk iew sk i straciw  szy -przeszło  3o  lu d z i w  z a b ity c h  i r a ­
n io n y c h , a  w id ząc  b ra k  o d w a g i w re sz c ie , w y s ta ł  P a r ­
lam en ta rza  z p ro śb ą  o  u k ła d . P o m im o  d a n e  s ło w o  h o ­
n o ru  , n ie  z ło ży ł b r o n i , z d ra d ą  p rzeszed ł m o s t , p o rw a ł  
Ł ab a n o w sk ie g o  i u p ro w a d z ił  go  d o  W iln a ,  g d z ie  n ie ­
szczęśliw y ten  o b y w a te l sąd zo n y  jak o  b u n to w n ik , i 
ro z s trze lan y  został. Spiesząca w  pogoń  p iech o ta  U p itska  
i W ilk o m ie rsk n , z m a łą  częścią jazdy , z d o ła ła  jed n ak  d o -

g n ać  ty ln ą  s traż  B ezobrażoW a i p ra w  ie bez s tra ty  ze sw o ­
jej str o n y , w zięła i 5 o h u zaró w  i k ilk an aśc ie  w ozów  z s u ­
k n e m  , p ro c h e m  i d a lszą  a m u n ic ją  w o jsk o w ą. W e  t rz y  
d n i p ó ź n ie j,  p o w stań cy , pom im o, c iąg łeg o  z 4  d z ia ł ,  b a r ­
dzo  k o rzy stn e  stan o w isk o  za jm u jący ch  z n iew ie lką  sw o ją  
s t r a tą  i to  o d  k u l k a ra b in o w y c h , w y p a rli z R o sień  p u ł­
k o w nika  B a r to ło m c ja ,  [o d eb ra li sw o ich  jeń có w  i ub ili 
k ilk u n a s tu  n iep rzy jac ió ł.

K ie d y  ty m  sp o so b em  Ż m u d ź  oczyszczała się c a łk o w i­
c ie  z z a łó g  m o sk ie w sk ic h , p o w ia t K o w ień sk i n ie m ając  
w y starcza jące j s iły  d o  z d o b y c ia  K o w n a ,  w z ją ł J a n ó w ,  
m iasteczko  po łożone n a d  W ił j ą ,  i u rząd z iw szy  p rz e w o ­
zy,- o tw o rz y ł na jb liższą  k o m m u n ik a c ją  z p o w ia ta m i \V i -  
leń sk im  i  "W iłk o m iersk im . P o w ia ty ,  T r o c k i ,  O szm iań - 
sk i i d a lsze  p o w staw szy  z d ru g ie j s tro n y  W iln a ,  p rz e ­
cię ły  resztę  d ró g  d o  te g o  m ia s ta ,  a  w k ró tc e  ściskające 
się ze w szech  s tro n  o d d z ia ły  pow stańców  w  liczb ie  14 ,000  
o b ie g ły  s to lic ę , gdz ie  w o jen u y  g u b e rn a to r  J e n e rą ł  C h ra  - 
p o w iek i z ó ,o o o  p iecho ty ', k ilk a se t ja z d y  i i-4 d z ia łam i 
m o rd o w a n y  jest c ią g łą  t rw o g ą  i c a ło n o cn em  c zu w a n iem  
p o d  b ro n ią . C z te ry  d o  5 ,0 0 0  p o c iąg n ęło  p o d  K o w n o ;  
inne  o d d z ja ły  s trz e g ą  g ośc icńca  lu b  m ia s t p o w ia to w y c h , 
w  k tó ry c h  u s ta lo n e  już rz ą d y  ty m c z a so w e , k o m m u n i- 
k u jące  się n a w z a je m , t r u d n ią  się  g łó w n ie  z e b ra n ie m , 
u m u n d u ro w a n ie m  i u zb ro je n ie m  w sp o só b -n a jp ro s tszy  i 
n a jry c h le jsz y  J io n sk ry p c jo n is tó w , tłu m a m i p rz y b y w a ją ­
cy ch  co  dzień.

W ięk sza  część o b y w a te li n iep rzes ta jąc  na o d d a n iu  p o  
k ilk u  n a w e t zas tęp có w  o so b iśc ie  s io d ła  n a  k o ń , a z tac! 
w  k ażd y m  p o w iecie  p ró cz  k a w n łe rji fo rm o w an e j z kon- 
s k ry p c ji , z łoży ło  się  p o  k ilkase t dzielnej i p o rz ą d n ie  u z b ro  - 
jonej jazd y . M ężna m ło d z ież  l i te w sk a , p rzy  w ielk im  n ie ­
d o s ta tk u  w o d z ó w  w o jsk o w y c h , sam a p ro w a d z i now o  
zg ro m a d zo n e  h u fc e  i b ra k  d o św iad czen ia  szezęś! i w ie  o d ­
w ag a  zastępu je . P o w stan ie  rozsze rzy ło  się  w g łąb  g u b e r -  
n jj G ro d z ień sk ie j i M iń sk ie j, a  sam a W ile ń sk a  liczy  
p rz e sz ło '6 0 ,0 0 0  lu d u  sto jąceg o  d o  w alk i. P ie rw sz y m  i 
je d y n y m  p rz e d m io te m  tro sk liw o śc i rz ąd ó w  ty m c z aso ­
w y c h , je s t to  w szy s tk o , co  w p ro s t dąży d o  w zm ocnię 
n ia  s i ł ,  p rz ec iw k o  n iep rzy jac ie lo w i -i w ielkie p ro je k ta  o 
k sz ta łc ie  e x y sten c ji i re p re z en tan c ji n a r o d o w e j , u s ta n o ­
w io n e  d o  c z a s u , k ie d y  B óg pozw oli cieszyć się sw o b o ­
d ą  i ra d z ić  w sp ó ln ie  z  b ra c ią .

Z ało żo n o  Ł u d w is a rn ię ,  i d o  5 M aja  9 dz ia ł o d lan y c h  
b y ć  m ia ło . K ilk u  o b y w a te li czując najw ażniejszą i n a g łą  
p o trz e b ę , ro zp o częło  u  sieb ie  fa b ry k ę  p ro c h u .

P o rz ą d e k , k a rn o ść  i s i ła  pow iększała  sie co dzień; 
w szelk ie  don iesien ia  p rzez  o soby  n ieżyczliw e lu b  n ie w ia ­
d o m e  p rzy słan e  r e d a k c jo m  g aze t w a rsz a w sk ic h  o n a d u ­
życiach  i b e z p ra w ia c h  są  n ik czem n y m  fa łszem . Sam i 

w ło śc ian ie  litew scy  p rzekonam  iż p ie rw szą  jest rzeczą  po 
zbyć  się ogó lnego  ja rz m a , z zap a łem  śpieszą d o  w alk i, n ie -
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m yśląc prawie o korzyściach jakie ich stan w przyszło­
ści osiągnąć może i powinien. Jeżeli kto lękał się aby nagle 
w yzwolenie poddanych niepociągnęło za sobą. szkodli­
w ych zaburzeń, z zadziwieniem postrzegł iż w  począt­
kach powstania naw et, pospólstwo niedopusciło się w ię­
kszego występku nad bezpłatne zabranie kilku garncy 
gorzałki lub koniecznie potrzebnej żywności.

W  takim stanie b y ły  rzeczy do d. 20 K w ietnia, kiedy 
otrzymano wiadomość że nieprzyjaciel ze w szech stron cią­
gnie na Żmudź i L itw ę. Pułkownik Barlołom ej, zbiegły  
do Prus przez Jurburg opatrzywszy sięj tam w  amuni­
cją , wzmocniwszy swoje siły  załogami bedąi.erni w K ur- 
landyj, w szed ł cio P ołongi i działając zaczepnie, zaczął 
posuwać się ku Telszom. Drugi oddział moskiewski do 
2000 wynoszący, złożony z Inwalidów, nowo wybranych  
rekrutów w  Gubernij W itebskiej i uzbrojonych Fifipo- 
nów , dążył od  D yneburga ku W iłkom ierzowi. Gwar- 
dye Moskiewskie zbliżyły się z W ojew ództw a Augustow­
skiego do N iem na, pod K ow n em , Mereczem, Olitą’ i na 
innych punktach, szukając przeprawy.

Powstańcy przyjęli tę wiadomość z tern nrężnem 
poświęceniem się , z jakim ośmielili się podnieść przeciw  
tyranowi dłoń bezbronną. N ie jest nowością dla nich, 
widzieć popioły sw oich dom ów i krew ofiar niewinnych. 
Postanowili oddać na wolę Opatrzności wsie, miasta, ma­
jątki, żony i dzieci, a do ostatniego bronić się w lasach 
gdzie albo zginą albo doczekają braterskiej pomocy; bo ta 
ufność nigdy ich nie opuszcza; bo ta chęć wspólnej swobet- 
dy łub zguby, p o b u d z i ł a  ich do  porwania się bez żadnego 
w zględu na sposoby. Już może dotąd tysiące krew przelały, 
trzy dni huk armat da wał się słyszeć w stronie K ow n a; w y­
padki walk nie wiadome. L itw a losy swoje na zawsze 
połączyła z Polską; a jeżeli słabsza, bezbronna nie mająca 
w ojska, zostawiona bez pomocy, sama jedna padnie ofia- 
rą: pocieszy ją przekonanie, że w olała poświęcić wszystko, 
byleby na pogrzebie wspólnej ojczyzny niedostarczyć cie­
miężcom własnych rąk i żywności.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
I I I S Z . P A N  J A.  'i

  7  M a d r y t u  16 K w i e tn i a .  Żona księgarza Mi-
yar udała się do Króla prosząc o ła s k ę  dla m ę ż a ,  
na co odebrała  odpow iedź despoty:  , , tę  ła sk ę  c zy ­
nię W P a n i  mężowi, że go po śm ierci każe cwierto-  
w ać.” W papierach tego  nieszczęśliw ego znaleziono  
l isty ,  w których cyfry są n ieznane, aresztowano więc  
w icie  osób, których początkowe li tery  nazwisk są im 
odpow iednie .  Sędzia który nie ch c ia ł  podpisać w y ­
roku śm ierci ,  został oddalony, a następnie przytrzy-
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m any. Sprowadzono k. ta z T e l lc d o  dla pomocy kol- 
l edze  jego  w M a Jry c ie ,  który rzem iosłem  swenr jes t  
zmordou 1 ny, p rz esz ło  500 osób jest  uw ięz ionych , a 
m iędzy temi i k o b ie ty .  Nie wolno ani m ó w ić ,  a„; 
pisać l iberaln ie ,  wnioskują ty lko , że  zajaśnieje prze.  
cie  dla Hiszpanji jutrzenka w o ln o śc i ,  ale Wtenczas, 
gdy naród przez tyrana zostaniejfzdziesiątkowany.

Powstanie jednak r ozpościera się w górach Kaine-  
ros , w prowincjach Sorji i Arragonji. W M adrycie  
pomimo najusilniejszego czuwania policji,  otrzym ano  
kilka exem plarzy odezwy liberalistów zakończonej  
N ie c h  &yje k o n s t y t u c j a 1, n iech  t y j e  w o lnośc i

S Z W A J C A R I A .
—  Z G en ew y donoszą, że polityka Księcia M e lter -  

nicha wzbudza tam powszechną nieufność i zaburze­
nia, kraje bowiem W ło s k ie  da ły  powód Anslrji Jo  
uznania neutralności w zg lęd em  Szw ajcarji ,  ale to 
nastąpiło  w wyrazach obojętnych i n iezn a cz ą c y ch , 
ale nateraz potrzeba po w ypadkach we W łoszech  
formalnego uznania dla zaspokojenia Szwajcarji; ż o ł ­
n ierze bowiem Austryaccy, powracający z kampanji 
W ło s k ie j  przechw alają  s ię  z wylania krwi palryo-  
tów, a Książe M etternich tryumfuje i zamyśla wejść  
w interwencją w interessa S a r d y n j i ,  lecz  i Francja  
nie próżnuje, uzbrajania się na granicach W łoskich  
coraz postępują. Ż o łn ierze  Szwajcarscy,Wprzód roz­
puszczeni ,  przyzwani uazad w szeregi z radością w nie  
wstępują, k iedy ze ’sm utkiem  opuszczali stanowiska  
wojskowe. Austryacy nię zaniedbują nic także z swej 
strony, kom m endant ich wojsk wizytuje okolice gór  
Mont-Blanc i G en is , w W en ecj i  T ryeśc ie  i T yrolu  
oraz na granicach W ło s k ic h  zakładają magazyny ; 
szpitale ;wojskowe , ztąd jSzwajcarja powątpiewa o  
spokojnych zamiarach A u str j i ,  i. musi być gotową  
do odparcia napaści na każdy wypadek.

Król Pruski reskryptem  z dnia 11 Kwietnia dozwo­
l i ł  w Księstwie Neuszatelskiin na poprawę adm ini­
stracji,  i upoważnił komm issarza sw ego Jerterał-Ma-  
jora Phuł zatwierdzić tojwszystko, co m ieszkańcy  za 
dobre ,  sprawiedliwe iod pow ied n ie  krajowym potrze ­
bom uznają. ,

W ie lk a  rada Kantonu Szwie zwołaną zo s ta ła ,  ale 
w sposobie nietraliającynr do przekonania liberalnych  
j e g o jm ie s z k a ń c o m , wielu cz łon k ów  nie  stawiło s ię  
w zgromadzeniu; oznaczono przeto pow tórny term in  
jej zebrania się za dni osm . Partya arystokratów  
pragnie rządzić , i dla tego lękają się tam wojny do­
m ow ej.

D z i ś  p o  p o ł u d n i u  w y jd z i e  N e r  d r u j i .

F k l i x  SANIliWSKI W y d a w c a  o d p o w ie d z i a ln y .


